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Młodzieży Szkolnej 


SPORTOWE 
ŚWIĘTO 
W CZĘSTOCHOWIE 


W województwie częstochowskim, a także w Łodzi 

i w Szczecinie odbyła się najbardziej masowa imp- 

reza dla uczniów szkół podstawowych — Ogólnopo!l- 

skie Igrzyska Młodzieży Szkolnej. Prawie 5 tysięcy 

dziewcząt i chłopców z całego kraju rywalizowało w 
dwudziestu dyscyplinach. Zdobyli blisko 700 medali. 

PATRZ STR. 5 


REKSIO I PTAKI 


(PAP). Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej rozpoczęło 
produkcję kolejnego serialu dla dzieci. Są to dalsze przygody psa 
Reksia, a autorem pomysłu i scenariuszy jest tradycyjnie Lechos 
ław Marszałek. Nowy serial „Reksio i ptaki” będzie się składał z 
trzynastu odcinków 


FIRMA POETYCKA 


„ZŁOTY SZERSZEŃ” 


7) 


Wźchwil 
ciego : 


Ewelina 
Przasnysz 


HARCERSKA GAZETA 


Tylko, prosimy, nie byle jak i nie byle gdzie. Przede wszystkim ogni- 
sko musi być bezpieczne, zarówno dla zasiadających wokół niego, jak 
j otaczającej przyrody. Przypominamy po raz nie wiadomo który, ale 
setki pożarów lasów jakie miały już miejsce tego lata przypominać ka- 


NASTOLATKOW 


żą: ognisko wolno rozpalać w odległości co najmniej 100 metrów od 
ściany lasu (w żadnym wypadku w środku!) 
krąg ogniskowy, by nie zapaliła się ściółka bądź sucha trawa. Pamię- 
tajcie o tym sami, zwracajcie na to uwagę innym! 


Ponadto warto okopać 


Odrzutowiec „Concorde” 
w rękach siłacza 


LONDYN (PAP). 32-letniemu zawodowemu 
siłaczowi Davidowi Gauderowi nie zdołał się 
przeciwstawić nawet 91-tonowy odrzutowiec 
„Concorde'”. Na londyńskim lotnisku Heath- 
row Gauder, stąpając po specjalnie przygoto- 
wanej nawierzchni, przeciągnął przyczepione- 
go do liny 91-tonowego kolosa na odległość 


Nie jest to pierwszy jego popis. Wcześniej 
siłą mięśni zmusił do zatrzymania się dwie 
łodzie motorowe, pociągnął ważący 40 ton 
traktor wraz z przyczepą i uniemożliwił start 
dwom samolotom typu Piper Cherokee, które, 
przywiązane do niego linami, usiłowały wy- 
startować w przeciwnych kierunkach. 


Gauder pochodzi z Birmingham. Codziennie 
zjada 25 jaj, ponad dwa kilogramy bananów, 
kurczaka, prawie kilogram befsztyków, pieczo- 
ne ziemniaki oraz wypija 3,5 litra mleka. 


„Bartek” 
wykurowany 


(PAP). Zabiegi „,lecznicze'' wykonane przez 
leśników kilka lat temu odmłodziły 1200-letnie- 
go „Bartka” rosnącego pod Zagnańskiem w 
woj. kieleckim. Konary dębu są obecnie zielo- 
ne jak w okresie gdy drzewo cieszyło się naj- 
lepszym zdrowiem. 

Mimo podeszłego wieku „Bartek” nadal 
rośnie i owocuje. Wysokość drzewa wynosi 
obecnie ponad 27 m, obwód pnia 9 m 


12 metrów. 


© Jakub i Marcin Kaliszewscy z Warsza- 
wy namawiają do zwiedzania Słowińskiego 
Parku Narodowego — „Kto chce zobaczyć 
ruchome wydmy, piękne stare drzewa — 
pomniki przyrody, wiele gatunków ptaków 
(ok. 250) piękne .jeziora (Gardno i Łebskie) 
niech tu koniecznie przyjedzie, niekoniecz- 
nie w czasie wakacji..." 

© Rafał Napierała z Poznania zaprasza 
do swojego miasta, bo „tu jest pięknie. 
Szczególnie stara część miasta — śliczne 
kamieniczki, w których pod arkadami są 
sklepy, kawiarnie, a pośrodku rynku wynios- 
ły ratusz. © 12. na ratuszowej wieży ukazu- 
ją się koziołki. 

W obrębie miasta są ośrodki wypoczyn- 
kowe z dużymi plażami i jeziorami, po któ- 
rych można popływać statkiem turystycz- 
nym. Poznań otoczony jest wspaniałymi la- 
sami, w których wyznaczone są trasy tury- 
styczne i dróżki dla rowerów...” 


© Robert Fidor ze Świnoujścia zwraca 
uwagę turystów na kościół franciszkanów w 
Krakowie. 

„Budowla sakralna jakich wiele w Krako- 
wie, ale'w tej szczególnie piękne są witraże 
Stanisława Wyspiańskiego. To naprawdę 
trzeba zobaczyć!” 

© Kto będzie w Gdyni, ten zapewne nie 
ominie skweru Kościuszki, a tam: .czeka mu- 
zeum „Błyskawica” — okręt-bohater, od- 
znaczony w tym roku krzyżem Virtuti Mili- 
tari. Zwiedzanie codziennie (oprócz ponie- 
działków) od 10.00 do 13.00 i od 14.00 do 
17.00. 

Bilety ulgowe dla indywidualnych zwie- 
dzających — 15 zł, dla wycieczek (co naj- 
mniej 10 osób) — po 5 zł od osoby. 

Kilkadziesiąt metrów dalej cumuje na- 
stępny statek-muzeum „Dar Pomorza”, a 
po drugiej stronie skweru, w budynku Mor- 
skiego Instytutu Rybackiego mieści się mu- 


zeum i akwarium. Kto chce zajrzeć w mor- 
skie głębiny, ten ma szanse we wszystkie 
dni tygodnia (oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych) w godzinach od 10.00 do 
17.00. 

Bilety normalne — 100 zł, ulgowe dla 
wycieczek po 60 zł od osoby. 

© „Halo WIT-ku!” — piszą koloniści z 
Górzyńca k. Szklarskiej Poręby. „Górzyniec 
położony jest w górach Izerskich pomiędzy 
Grzbietem Wysokim a _ Grzbietem Ka- 
mienieckim. Niebieską wstęgą przepływa 


© WIT-ek 6 WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © 


przez niego rzeka Mała Kamienną, nad któ- 
rą położony jest nasz ośrodek. 

Jeden z naszych wychowawców _ jest 
przewodnikiem sudeckim i kierownictwo 
korzystając z tego zafundowało wszystkim 
kolonistom książeczki Górskiej Odznaki Tu- 
rystycznej. Z zapałem ruszyliśmy na górskie 
szlaki zdobywać punkty na tę odznakę. 

Na trasie naszych wędrówek spotkaliśmy 
m.in. krzyże pokutne, widzieliśrny prawdzi- 
we i sztuczne ruiny, zdobyliśmy wszystkie 
najwyższe szczyty Karkonoszy. Byliśmy tak- 


że w Górach Kamiennych, oczarowała nas 
perła baroku — klasztor pocysterski w 
Krzeszowie. 

W czasie dwóch tygodni zdobyliśmy po- 
nad 150 punktów GOT, co niektórym daje 
odznakę małą brązową a wszystkim popu- 
larną. Bardzo się nam ten pomysł ze zdoby- 
waniem odznak turystycznych podobał. Na 
pewno będziemy dalej wędrować...” 

WIT-ek dziękuje za pozdrowienia ze szla- 
ków! 

Fot. W. Mroczek 


Nasze sprawy © Nasże sprawy 6 Nasze sprawy © Nasze Spravty 


Na początku schotły. Stare, spróchniałe 
i nie wyglądające na bezpieczne. Ale nie 
o nie przecież chodzi, więc idziemy dalej 
Pokonując ten odcinek wkraczamy w 
mroczną przestrzeń strychu. Dalsze kilka 
kroków i łatwo rzuca się w oczy przytul: 
nie urządzony kącik przy oknie. Łóżko, 
świecowisko próbujące zastąpić prawdzi- 
we ognisko i półka, a na niej literatura 
harcerska, śpiewniki i specjalne wydanie 


Autobusem  zatrzęsło niemiłosienie i 
stojąca przede mną kobieta wypuściła z 
rąk siatkę. Rozległ się brzdęk tłuczonego 
szkła i biała struga chlusnęła na nogi pa- 
sażerów. 

— Cholera! Uważać nie może?! — zde- 
nerwowała się dziewczyna, której mleko 
zalało czubek turkusowego pantofelka. 


— la przepraszam, bardzo przepra- 
szam. To naprawdę... — kobieta bliska 
była płaczu. Przytrzymując się jedną ręką 
poręczy, chusteczką do nosa próbowała 
zebrać rozlane mleko. Kilku pasażerów 
schyliło się wraz z nią. 

Poczułam nagle na swoim kciuku uś- 
cisk małej, ciepłej dziecinnej łapki obda- 
rzonej chyba wielką siłą. 

— Przemek; Maciek, do_ diabła! Uspo- 
koicie się wreszcie? — drobna kobieta z 
trudem próbowała upchać może trzylet- 
nie bliźniaki na pojedynczym siedzeniu 
przegubowca. Chłopak zajmujący miejsce 
za dziećmi niespokojnie otworzył jedno 
oko, ale widząc, że jego pozycja jest za- 
grożona, natychmiast znów upozorował 
drzemkę. 


— Przepraszam, młodzieńcze! Czy 
mógłbyś zamienić się miejscami z moimi 


LATO Z NAL-em 


Zamiast namiotu 
stary strych 


„Świata Młodych" — Biblioteczka Zastę- 
powego. Przy oknie przyciągająca oko ko* 
lorystyką gazetka przedstawiająca historię 
NAl-u w Stoku Polskim. Są materiały do: 
tyczące roku 1985 i zastępu „Tropicieli”, 
roku 1986 i zastępu „Komańczy” oraz 
ogólnopolskiego biwaku NAL w tymże ro- 
ku. - 

— To moglaby być fajna baza — gdy- 
by ktoś tak pomyślał, wcale by się nie 


omyli, gdyż tym właśnie jest to miejsce 
dla naszego zastępu NAL 


Jest nas pięciu: john (zastępowy), Maks, 
Store, Piter | Dik. Nazywamy się „Star co- 
mandos*  (gwiezdni komandosi), gdyż 
chcemy, aby ta letnia działalność była 
oderwaniem od szarej rzeczywistości, by 
była jedną wielką PRZYGODĄ 


Początki, jak to bywa, były trudne. Kie= 
dy udało się zebrać chłopaków (liczyliśmy 
na większą liczbę) wystąpił problem ze 
zdobyciem gazetki, jedziemy do komendy 
hufca, a tu wrota zamknięte na głucho. 
Próbujemy następnego dnia, teraz mamy 
więcoj szczęścia. Komendantka jest, ale 
specjalnego wydania „Świata Młodych” 
nie ma. Chcąc nie chcąc jedziemy do ko- 
mendy chorągwi. I tu jest. Trud zostal wy* 
nagrodzony, można wybrać zadania. Ro- 
bimy to już na pierwszej zbiórce i od ra- 


żu przystępujemy do realizacji. Wysyłamy 
także pierwszy meldunek. Chcemy w cza- 
sio wakacji wypocząć, zdobyć nowe 
umiejętności, ale i pomóc innym Chcemy 
by NAL byl przyjemnością, ale także pra* 
cą 


„Na bezrybiu I tak ryba” zwykło się 
mawiać. My, jako że nie wyjeżdżamy na 
obozy, chcemy je sobie zastąpić choć w 
części trzydniowym biwakiem. Namioty 
wypożyczymy z komendy hufca, a resztą 
zajmiemy się sami Jak nasze żołądki znio- 
sq wlasnoręczne kucharzenie zobaczy- 
my. Spróbuję o tym napisać, ale chętnie 
przeczytalbym też jak zorganizowali sobie 
lato inni NAleowcy. Może napiszecie o 
tym do „Świata Młodych”? 


Maks 
Stok Polski 


NIE GRYŹMY SIĘ! 


dziećmi? Nie mam się tu czego trzymać, a 
ciągle muszę je pilnować. 

Chłopaczysko pokornie, acz niechętnie 
dźwignęło się z miejsca. No, teraz chyba 
nie usiądzie, tylko ustąpi jej miejsca! Gdy- 
by usiadł — myślę — musiałby być... Nie 
dokończyłam, bo osiłek, zapewne zmę- 
czony dźwiganiem ciężaru koszulki polo, 
ciężko plasnął na siedzenie zajmowane 
dotąd przez maluchy. Rozczarowana ko- 
bieta oparła się o poręcz ustawiając obok 
siebie siatki. 

— Mamo, on mnie byyyyjeeee..! — 
wrzasnął jeden z bliźniaków. 

— Cichol Uspokoisz się, czy niełl — 
matka wymierzyła mu lekkiego klapsa. 
Skutek był odwrotny. Ryczały obydwa 
bliźniaki. 

— Zrób coś, pani, z nimi, bo tu og- 
łuchniemy! — huknął wysoki jegomość 
— Nie dość, że gorąco, to jeszcze... 

Właśnie. Gorąco, trzydzieści stopni w 
cieniu — pomyślałam i wyciągnęłam rękę 
w kierunku okna. No, tak! Ktoś beztrosko 
urwał uchwyt służący do odsuwania. Mat- 


ka bliźniaków także widocznie nie mogła 
już wytrzymać, bo spróbowała otworzyć 
następne okno. Nic z tego. Zalepione ze- 
schłym błotem i brudem, dawno nie 
otwierane, nie poddawało się naszym si- 
lom. 

Mężczyzna w nienagannie białej koszuli 
z widocznym rozbawieniem przypatrywał 
się naszym wysiłkom. Z narastającą złoś- 
cią zauważyłam jego drwiący uśmieszek. 
Oho, zaraz coś powie — pomyślałam wy- 
cierając uchwyt chusteczką, żeby się nie 
pobrudzić. Nie pomyliłam się. 

— Co to, śniadanka nie jedliśmy? Moc- 


niej, mocniej! — kibicował. 
— A móże by tak się pan ruszył i po- 
mógł, coż! — nie wytrzymałam i ugryzlam 


się w język. Mój typowo szkolny strój 
zdobny w czerwoną tarczę nie dawał mi 
prawa do „czynienia uwag starszym”. 

— Ty smarkata, ty! — ot i cała reakcja 
dżentelmena. 

— Co się pan dziewczyny czepiał! — 
poparła mnie zażywna kobiecina z siatką i 
koszykiem. — Siedzi taki i się nie ruszy, 


albo udaje, że nie widzi, a ty czlowieku 
stój! I jeszcze pyskuje! — kobieta myślał: 
nie tyle o oknie, co o swoich żylakach. 

— Teraz wszyscy tak, pani kochana 
— poniosło się z przodu autobusu. 

Speszony elegant chylkiern wyniósł się 
na następnym przystanku mruknąwszy 
wstydliwie „do widzenia” 

— Krzyknąć, to widzisz pan, jaki 
grzecznył| — zatriumfowała kobieta usa 
dowiwszy się na jego miejscu. 


Z trudem dotarłam do drzwi przecis- 
nąwszy się przez siatki, kosze, plastikowe 
wanienki i wiadra. Czułam się potwornie 
zmęczona. A przecież można było ina 
czej: dziewczyna w turkusowych pantofel- 
kach pomogłaby wycierać mleko, chłopak 
ustąpilby miejsca matce bliźniaków, która 
mogłaby łatwiej upilnować dzieci, elegan- 
cik otworzylby okno. Przecież można by- 
ło... 


Katka 
korespondentka HS „ŚM” 
Janów Częstochowski 


KONKURS Fotograficzno-Filmowy „FOTO-FILM HAL-87 


Konkurs ma na celu pokazanie obozownictwa oraz harcerskie- 
go wypoczynku w kraju i zagranicą. Wiele form zdobnictwa obozo- 
wego po zakończeniu akcji ulega bezpowrotnemu zniszczeniu i nie 
pozostaje po nich żaden ślad czy dokument. Jest jednak wielu 
amatorów i zawodowców foto-filmowców harcerskich realizują- 
cych filmy na taśmie 8 i 16 mm, które pokazywane są potem tylko 
w wąskim gronie. A szkoda, bo wiele ciekawych ujęć mogących 
być przykładem, dobrej harcerskiej pracy można by zaprezentować 
szerszej publiczności, nie tylko harcerskiej. Zapraszamy zatem do 
wzięcia udziału w naszym konkursie. 

Jako się rzekło, mogą w nim wziąć udział zawodowcy i amato- 
rzy. Uczestnicy indywidualni lub zastępy, kluby, obozy harcerskie, 
stanice NAL, jednostki harcerskie wypoczywające poza granicami 
kraju itp..Oczekujemy następujących prac, wykonanych w okresie 
28 czerwca — 31 sierpnia 1987 r. 
© zdjęcia czarno-białe w formacie 18 x 24 cm do 30x40 cm wraz 
z wglądówkami formatu pocztówki, Ę 
© zdjęcia kolorowe w formacie od 13 x 18 cm do 18x24 cm wraz 
z wglądówkami formatu pocztówki, 
© slajdy czarno-białe minim. 24 x36 mm, 
© slajdy kolorowe 6 x6 cm, 
© filmy nieme czarno-białe lub kolorowe na taśmie 8 i 16 mm 
wraz z listami dialogowymi oraz krótkim scenariuszem. Maksymal- 
na długość do 2 aktów, w przeliczeniu na taśmę 16 mm 240 mb. 
Dopuszcza się nagrania dźwięku na taśmie magnetofonowej kase- 
towej, treściowo związane z filmem, 
© filmy czarno-białe i kolorowe dźwiękowe na taśmie 16 mm o 
długości do 240 mb. zrealizowane w czasie tegorocznych wakacji, 
© zestaw prac fotograficznych, slajdów nie może przekroczyć 12 
sztuk. 

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 15 września 1987 r. i 


prosimy je kierować pod adresem: 
Filmoteka Harcerska „Harcfilm” 
30-960 Kraków 1, skr. poczt. 241 
Konkurs „Foto-Film HAL-87” 

Prace nadesłane w terminie do 1 września 87 r. otrzymają spe- 
cjalne premie. 

Nadsyłane prace winny być dobrze opakowane i oznakowane. 
Na każdym zdjęciu lub slajdzie winno być godła zgłaszającego, na- 
tomiast w osobnej kopercie, oznaczonej takim samym godłem, po- 
winny być dokładne dane o uczestniku, tj. imię i nazwisko, data 
urodzenia, zawód, miejsce pracy lub nauki, krótka informacja o 
działalności autora oraz dokładny adres zamieszkania. Do wszyst- 
kich prac prosimy załączyć szczególową informację co do ich treś- 
ci, miejsca i daty realizacji. Dyskwalifikacja nadesłanych prac może 
nastąpić w przypadku: przesyłek uszkodzonych, nie na temat lub 
wykonanych w innym okresie oraz braku wglądówek i informacji o 
autorze. Zwrot zakwalifikowanych na konkurs prac nastąpi w ter- 
minie do 15 stycznia 1988 r. 

Werdykt jury zostanie podany w specjalnym komunikacie za 
pośrednictwem prasy do- publicznej wiadomości. Wszyscy uczest- 
nicy zakwalifikowanych prac otrzymają pisemną informację o mie- 
jscu i terminie imprezy sumującej, a autorzy nagrodzonych prac 
zostaną zaproszeni do Krakowa na otwarcie wystawy oraz pokaz 
nagrodzonych filmów. Wśród nagród są miin. sprzęt sportowo-bi- 
wakowy, materiały fotograficzno-filmowe, ciekawe albumy. Zapra- 
szamy! 7 

Filmoteka ZHP „Harcfilm” Kraków 

Obok zamieszczamy zdjęcie nagrodzone w poprzednim konkur- 
sie „Harcfilmu”. Jego autorem jest pwd Bogumił Trzcionka, szef 
HSI VII Szczepu im. Szarych Szeregów w Katowicach. Tytul pracy: 
„W Katowicach na Rynku...” 


gdzie nogi same nas poniosą, 
znów się spotkamy i wystarczy czasu 
na pogaduszki późną nocą. 
Ref.Przy ognisku długo baj, baj, baj... 
Jeszcze do północy mamy sporo 
czasu 


Przy ognisku przecież naj, naj, 

h naj... 
najcudowniej bije serce lasu. 

Nie warto kilometrów liczyć, 

bo czasem można iść na skróty, 


a gdy potrzeba, to ci ktoś pożyczy 


od twoich mniej dziurawe buty. 

Na górskich szlakach, bez kompasu, 
gdzie nogi same nas poniosą, 

znów się spotkamy i wystarczy czasu 
na pogaduszki późną nocą. 

Ref. Przy ognisku... 


kd 


Nietolerancja 


Sprawa z jaką zwracam się do 
was i do czytelników pewnie nie _ 
gościła jeszcze na łamach sŚwiata 
Młodych”. Zacznę od początku. Je- 
stem Rosjaninem. Przed sześciu [ą- 
ty mój ojciec wraz z rodziną prze- 
niósł się do Katowic, gdzie jest jed- 
nym z przedstawicieli ZSRR w re- 
sorcie górnictwa. 

Przez pierwsze miesiące uczę- 
szczałem na lekcje języka polskie- 
go, który pobieżnie opanowałem ji 
poszedłem do szkoły. Początkowo 
byłem lubiany — traktowano mnie 
jak kogoś niezwykłego, co mi nawet 
odpowiadało. Wkrótce jednak (do 
polskiej szkoły chodzę od Ill klasy) 
przybyła nam do nauki historia i 
„zaczęło się moje zmartwienie. 
Obecna sytuacja jest wręcz roz- 
paczliwa. Jestem całkowicie sam i 
co chwila spotykam się z różnymi 
„przymówkami, jakbym to ja był win- 
ny obecnego kryzysu i wszystkiego 
złego, co było w przeszłości między 
narodami Związku Radzieckiego i 
Polski. Początkowo starałem się im 
tłumaczyć, że przecież nie wiedzą 
wszystkiego, ale to nic nie dało. 

Nie wiem co robić, bo mój rosyj- 
ski akcent i nazwisko działają od- 
straszająco. Jestem zaskoczony iż 
Polacy, głoszący zasady internacjo- 
nalizmu, mogą być tak nietoleran- 
cyjni, a zwłaszcza, że taka jest mło- 
dzież. 

Bardzo proszę, aby na mój list 
odpowiedzieli mi inni obcokrajowcy 
przebywający w Polsce — czy oni 
mieli podobne problemy. a jeśli tak, 
to jak je rozwiązali? 


PS. Adres i nazwisko tylko dla re- 
dakcji. ” 


Obiecanki cacanki... 


Moi rodzice obiecali mi magneto- 
fon pod warunkiem, że pewną kwotę 
dołożę sama. Zbierałam, zbierałam. 
dodałam 2000 zł (cała suma to 
17000 zł). Rodzice zamiast kupić ten 
magnetofon wpłacili pieniądze na 
PKO, chociaż mam już na książecz- 
ce pewną kwotę. Już trzy miesiące 
upominam się o magnetofon i nic z 
tego. Proszę o wypowiedzi na ten 
temat. ż 


„Cierpliwa” 


- PS. Proszę o wydrukowanie moje- 
go listu, może rodzice po przeczyta- 


niu go (są stałymi czytelnikami 


M*') zmienią zdanie. 


pełne oc 
oby 


innych 


WAKACJE Z... 


Bez smaku 
i zapachu, 
lecz... 
Najgłębsze kopalnie w Polsce — 


„Pstrowski” i „Halemba”* — znajdu- 
ją się na głębokości 1100 metrów. 


W większości kopalń Górnego Ślą- 


ska węgiel wydobywa się z poziomu 
800, 850 metrów. Szyby kopalni 
„Bogdanka” w Zagłębiu Lubelskim 
osiągają głębokość 960 metrów. 
Średnio co 33 metry, mierząc piono- 
wo w głąb ziemi, temperatura wzra- 
sta o 190. Oznacza to, że 1000 me- 
trów pod powierzchnią ziemi skały 
mają temperaturę około 40?C. W ko- 
palniach konieczna jest więc ciągła 
regulacja temperatury i wilgotności 
powietrza. Największą jednak trud- 
nością związaną z wydobyciem 
węgla jest eliminowanie zagrożeń 
górniczych, między innymi — wybu- 
chów metanu. 

Metan to gaz, który nie zatruwa 
organizmu ludzkiego. Nie posiada 
smaku ani zapachu. Jest jednak ła- 
twopalny, a w określonym stężeniu 
wybucha jak dynamit. Kilkanaście 
lat temu do wykrywania metanu 
używano lamp benzynowych: wyso- 
<ość płomienia wskazywała ilość te- 
3o gazu w atmosferze powietrza ko- 
oalni. Obecnie do tego celu stosuje 
się metanomierze, które powodują 
wyłączenie w danym obszarze urzą- 
dzeń elektrycznych, w przypadku 
przekroczenia dopuszczalnych norm 
(1,5 procenta zawartości metanu w 
otoczeniu). 


Głowią się 
naukowcy, 
biedzą 
specjaliści... 


Węgiel jest ważnym surowcem ener- 
getycznym i chemicznym. W wyniku 
procesów technologicznych otrzymuje 
się z niego paliwa stałe, ciekłe i gazowe 
(np. koks, paliwo silnikowe, gazy opało- 
we), a także szereg półproduktów lub 
surowców dla przemysłu chemicznego 
lnp. gaz syntezowy, smołę węglową, 
benzol). „Czarne złoto” jest kopaliną 
ogromnie cenną. Ale przecież nawet 


największe pokłady węgla ulegną kiedyś: 


wyczerpaniu... No tak, jest jeszcze ropa 
naftowa i gaz ziemny. Ale one także 
któregoś dnia skończą się. Świat nie 
czeka jednak bezczynnie na tę chwilę. 
Naukowcy prowadzą badania nad no- 
wymi źródłami energii, a spece od prze- 
mysłu samochodowego szukają nowego 
paliwa. Koncerń Forda na przykład za- 
powiada, że wypuści niebawem na ry- 
nek prawdziwą rewelację. Jego samo- 
chody będą mogły jeździć zarówno na 
benzynie, metanolu jak i na gasoholu 


*— czyli mieszaninie benzyny i alkoholu 


metylowego. Zdaniem Forda taka mie- 
szanka jest właśnie paliwem przyszłości. 

Ech, żeby tak jeszcze udało się skons- 
truować Skodę na wodę... 


CZARNE INDIE 


„Czarne Indie' 


tak w XIX wieku nazywano terony w Szkocji, na 
których wydobywano węgiel kamienny. Kopalnie prosporowały zna 
komicie, przynosząc ogromna zyski. Tak było także w Aborfoylo, aż 
do chwili, gdy zasoby węgla zostały tu wyczerpane. Simon Ford 

stary nadsztygar, mloszkający wraz z rodziną pod ziemią w kopal 
nianej grocie, nie mógł pogodzić się z tym faktom. Przoz kilka lat 


O Ile tylko z molch po- 
wlerzchownych 1 krótkich 
obserwacji mogą sądzić, 
poaladamy tutaj pokłady, 
wystarczające przemysło- 
wl na sotki lal! 


wraz z synem Harrym przemierzał opuszczone korytarze, sztolnie | 


opukiwał każdą skałę wierząc, że w końcu odnajdzie nowe złoża 
węgla. A gdy okazało się, że jest już bliski celu, poprosił o przyjazd 
do Aberfoyle dawnego kierownika technicznego tej kopalni — inży- 
niera Jamesa Starra. Od tej chwili zaczęły dziać się dziwne rzeczy: 
ktoś za wszelką cenę chciał przeszkodzić tej wizycie. Później, gdy 
odkryto wielkie złoża węgla i gdy kopalnia znów pracowała pełną pa 
rą — wyrządzał górnikom wiele szkód. Któregoś razu Harry Ford od 
nalazł w jednym z szybów, na wpół martwą, 16-letnią dziewczynę 
Nelly bardzo przywiązała się do rodziny Fordów. Po jakimś czasie ta- 
jemnica kopalni zaczyna się wyjaśniać i okazuje się, że owym złym 
duchem był stary, zdziwaczały dziadek dziewczyny. Cała historia 


kończy się pomyślnie. 


Nie mieli łatwego życia górnicy kopal- 
ni w Aberfoyle. Oj nie... Jakiś zły duch 
zazdrośnie strzegący podziemnych skar 
bów wciąż przeszkadzał im w pracy. Za 
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Oto brudząca ręce czarna bryłka 
węgla. | pomyśleć, że kiedyś, kiedy je- 
szcze węglem nie była, miała ona zupeł- 
nie inny kolor — zielony... 


Karbon — to piąty okres ery paleo- 
zoicznej trwający od ok. 350 do ok. 270 
mln lat temu. Znaczną część ówczes- 
nych lądów stanowiły rozległe równiny i 
niziny pokryte siecią *szerokich rzek i 
ogromnych bagnisk. Koncentracja pary 
wodnej w atmosferze powodowała, że 
powietrze było wtedy wilgotne i ciężkie. 
Okres węglowy to czas, gdy-właściwie 
po raz pierwszy w historii Ziemi — po- 
wierzchnię naszej planety pokryła szata 
roślinna. Widłaki, skrzypy i paprocie 
tworzyły całe lasy składające się z olb- 
rzymów dochodzących do 30 metrów 
wysokości. Nic dziwnego, że rośliny 
osiągały takie rozmiary rzadko dziś spo- 
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jego to sprawą spaliły się urządzenia 
drewniane w dolnych pokładach, zawa- 
lilo się całe podstemplowanie stropu, 


wykoleił się wózek wiozący węgiel pod 


—_Wloki! — wykrzyknął 
Simon Ford — Ja myślę 
panie James, żo tynlące 
lat przeminą, zanim ostat- 
nl kawałok węgla z naszej 
kopalni wyciągnięty zoata- 
nio. 


— Obyś miał rację — 
odpowiedział James Starr 
— Co zaś dotyczy galun- 
ku węgla, który tu na ścia- 
nach widzę... 


— Jest 
panie Jarnes, zupełnie nad- 
zwyczajny — 
Simon Ford w słowa — 
przypatrz się pan tylko 
saml 


Mówiąc te słowa odlłukł 
kilofem kawalek czarnego 


nadzwyczajny, 
minerału. 
wpadł mu 


— Patrzcie, patrzcie! — 
wołał, zbliżając ku niemu 
lampę — Jak błyszczą po- 
wierzchnie węgla! Znajdu- 


Jemy tutaj tluste I obite 
składniki węgla kamienne- 
go, który łamie się zupeł- 
nie prawie bez miału I od- 
padków. 

Juliusz Verne — 
„Czarne Indie”. Fragment 


szyb. To on chciał zatopić kopalnie i 
czyhał na życie pracujących pod zie- 
mią. 

Jakże inny od tego złośliwego i okrut- 
nego stwora był Skarbnik — przychylny 
polskiej braci górniczej, troskliwy opie- 
kun naszych kopalń. Pojawiał się na do- 
le przybrawszy ludzką postać starego 
sztygara z długą, siwą brodą, niosącego 
lampę o czerwonym świetle. Wychodził 
z calizny — czyli ściany węgla, mijał 
górników w milczeniu, dając tylko znak 
lampą i znów znikał w ścianie. Górnicy 
wiedzieli, że było to ostrzeżenie przed 
niebezpieczeństwem. 

Wtedy nie należało zwlekać już ani 
chwili, tylko jak najszybciej opuścić za- 
grożony teren. Skarbnik pomagał górni- 
kom, wskazywał gdzie mają wiercić by 
znaleźć jak najwięcej węgla. Za swą 
opiekę nie chciał nic, oprócz szacunku. 
Górnicy przestrzegali więc niepisanych 
praw zwyczajowych obowiązujących 
pod ziemią. W kopalni nie można było 
np. hałasować, śpiewać, gwizdać — bo 
Skarbnik tego nie lubił. Gustaw Morci- 
nek pisał: 


„iesli był taki glupi [irlifrancek, że mi- 
mo ostrzeżeń gwizdął na przekór, zjawial 
się i nic nie mówiąc uderzał w twarz tak 
mocno lego operiasza, że gęba spuchła 
mu w tym okamgnieniu jak bania. I mógł 
mianować się szczęśliwcem, jeżeli mu 
zęby nie wyleciały tyłkiem. Poza tym nie 
lubił, by górnicy zbytnio pieronowali. Tak 
trochę, to im pozwalał, lecz gdy tego 
pieronowania było za dużo, zjawiał się i 
takiego wrzaszczka o niewyparzonej gę- 
bie zdzielił kilolkiem po grzbiecie. Cho- 
dził bowiem z kilolkiem jak sztygar i 
podpierał się nim, gdyż był już stary. A 
jeśli pojawił się gdziekolwiek górnikowi, 
a więc w przodku, gdzie kopie się wę- 
giel, na chodniku lub w zawalisku, to na- 
leżało zdjąć czapczysko z głowy i powie- 
dzieć grzecznie: Szczęść Boże, panie 
Skarbniczkul... — Dej Panie Boże! — od- 
powiadał i znikał w caliźnie.” 


Być może i dziś Skarbnik wędruje 
gdzieś po korytarzach kopalń. O ile nie 
wypłoszyły go stamtąd jeszcze wielkie 
kombajny węglowe... 


Bardzo dawno temu... 


tykane. W atmosferze karbońskiej było 
bowiem o wiele więcej niż obecnie 
dwutlenku węgla — tego podstawowe- 
go surowca przetwórczego roślin 

Do widłaków okresu węglowego nale- 
żały: łuskodrzewy — lepidodendrony, a 
także drzewa pieczęciowe — sygilarie. 
Nazwa tej rośliny pochodzi od charak- 
terystycznego układu blizn, które pow- 
stawały po odpadnięciu liści. Pień sygila- 
rii był zwykle na szczycie słabo rozgałę- 
ziony, a liście wyrastały wprost z pnia, 
tak że drzewo wyglądało jak olbrzymi 
pędzel. Liście lepidodendronu i sygilarii 
przypominały trochę szpilki świerku, za- 
równo pod względem budowy ze- 


1. Sygilaria i lepidodendron 
— rekonstrukcja 


wnętrznej jak i wewnętrznej, lecz były 
od nich znacznie dłuższe — miały pra- 
wie metr. 


Bardzo bujnie rozwijały się w tym” 


czasie także skrzypy i paprocie. Ale kra- 
jobraz karboński, mimo istnienia wiel- 
kich lasów, nie był zbyt wesoły. Wśród 
zieleni i czerni darmo by wypatrywać 
kolorowych kwiatów, nasluchiwać głosu 
ptaków i innych zwierząt. One pojawią 
się dopiero w przyszłych epokach... 
Czasami nad kompleksami wielkich roś- 
lin rozpętywały się gwałtowne burze i 
huragany. Pod ich naporem łamały się 
te olbrzymy. Rozmaite fragmenty roślin 
karbońskich gromadziły się na po- 


2. Fragment 
dendronu 


kory  lepido- 


wierzchni nieustannie w ciągu wielu ty- 
sięcy lat. Podlegały one fermentacji bak- 
teryjnej, tworząc czarniawe bryły węglo- 
we przykrywane przez nowe osady. 
Sprasowane przez ciężar wyższych 
warstw bryły te stały się zwartą skałą. 
Tak właśnie powstał węgiel... 

Warto pamiętać, że warstwa węgla 
grubości 30 cm powstała z co najmniej 
czterometrowej warstwy roślinnych 
szczątków. Gdy więc weźmiecie niedużą 
bryłkę węgla — pomyślcie, że może 
właśnie trzymacie w ręku „pędzel” sygi- 
larii... 


Fot. T. Kłosowski 
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„ŚLADAMI CZARODZIEJA 
Z NANTES” 


© Pisz © Maluj e Rysuj © Projektuj 

© Jak w następnym wieku wyglą- 
dać będą kopalnie węgla kamienne- 
go? 

e Niewyczerpane źródła energii, 
rewelacyjne paliwa ... Czy będą one 
tylko marzeniem naukowców, czy 
też staną się faktem? 

e Zaprojektuj pojazd przyszłości; 
ekonomiczny, wygodny, szybki i ta- 
ki, który nie zanieczyszcza atmosfe- 
ry. 
Na prace konkursowe czekamy do 
końca wakacji. 


OPRACOWAŁA 
ITWONA STARZYŃSKA 


«« Od kilku tygodni ogłądamy drugą 
część serialu „Blisko, coraz bliżej” 
opowiadającego dalsre dzieje rodu Pa- 
sterników. Poprzedziły go dwa kolejne 
(pierwsze ukazały się wkrótce po pro- 
mierowej emisji I części serialu) tomy 
zbełetryrowanych scenariuszy. Jak 
doszło do ich powstania? 

— O, to dość odległa historia. Kilka- 
naście lat temu napisałem nowelę fil- 
mową, na kanwie której został oparty 
scenariusz serialu telewizyjnego .„Slad 
na ziemi”. Była to historia narodzin 
wielkiej budowy przemysłowej I ludzi z 
nią związanych, ich pasji, emocji, 
uczuć i namiężności. Ponieważ serial 
ten został życzliwie przyjęty. zapropo- 
nowano mt napisanie kolejnego scena- 
riusza nie sugerując jednak jego tema- 
tyki. Jestem Ślązakiem z dziada pra- 
dziada, a zatem i problematyka śląska 
jest mi szczególnie bliska i znana. Ród 
mój pochodzi z Imielina, w pobliżu któ- 


Abyśmy poznali, zrozumieli, przeżyli... 


rogo postanowiłom 
Czułem, że konstruując scer vsz po 
winienem sięgnąć do mojego rodowo 
du, do tradycji rodzinnych, do samych 
= fzoc by można korzeni. Zapropo 
nowałom więc redakcji opowiość o ro 
dzinie 


umieścić akcję 


chętnie ogiądane._. 

— Tak, ale był to tylko jeden z po 
wodów dla których postanowiłom stwo 
rzyć rodzinę Pastorników. Najważniej 
sza była chęć i możliwość ukazania ja 
kiejś cząstki historii Górnego Śląska. W 
pierwotnym zamyśle rzocz miała się 
zakończyć z chwilą wkroczenia wojsk 
polskich na przyłączoną do Polski 
część Górnego Śląska. 


Profesor Wiktor Zin odpowiada na ankietę WIT-ka. Na liście „7 
polskich naj...” profesor już umieścił: Wawel (nr 90 „SM”), Ła- 
zienki (nr 91 „ŚM”'), Wieliczkę (nr 92 „SM”). k 


Kiedyś, relacjonując przebieg prac w 
kryptach Kościoła Mariackiego, napisa- 
łem: „Granice piękna trudne są do ok- 
reślenia. Jedno jest pewne, można je 
rozciągnąć poza świat życia, ku sterze 
śmierci". Podtrzymuję to stwierdzenie i 
dlatego pośród symboli polskiego pię- 
kna umieszczam ten pomnik grozy. 
Zwyrodnienie i podłość mogą mieć też 
swoje pomnikowe apogeum. 


* 


Panuje wielka cisza, jedynie liście to- 
poli szeleszczą tajemniczo. Drogi wysy- 
pane żwirem, a przy nich budynki, jak- 
by stojące na baczność. Rodzi się pyta- 
nie zasadnicze, które nieodparcie na- 


rzuca się wszystkim: Czy to naprawdę 


tu? Czy tu zginęło aż tyle milionów nie- 
winnych? W imię czego? Z wyroku Bo- 


Twórczość Albina Siekierskiego — av 
tora powieści, opowiadań, sztuk sce- 
nicznych — związana jest ze Śląskiem, 


gdzie się urodził 
Fot Marek Uriik 


ga? Czy — daruj mi Panie — przez ja- 
kieś Twe niedopatrzenie? Odpędzam 
natrętne — i niełatwe — myśli. Tu real- 
ne są betonowe słupy, drapieżne, wy- 
gięte, najeżone izolatorami, spięte plą- 
taniną drutów. Te formy zrodziła tech- 
nologia śmierci. A co zadecydowało o 
takim a nie innym wygięciu wysięgni- 
ków lamp o rokokowym wręcz i kokie- 
teryjnym uformowaniu obudowy bramy 
z ironicznym napisem o sprzężeniu ja- 
kie istnieje pomiędzy wolnością i pra- 
cą. Oświęcimskie ogrodzenie i brama 
stały się jednoznacznym w skali całego 
świata symbolem ludzkiego upodlenia. 
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— rodzinna wieś Pasterników leżą 
nie opodal tzw. trójkąta trzech cesarzy, 
na styku granic trzech zaborów: aus- 
triackiego, pruskiego i rosyjskiego — u 
zbiegu Czarnej i Białej Przemszy. Gdy- 
by nie fakt, iż był to region przemysło- 
wy o niespotykanej dotąd dynamice 
rozwoju — zapewne wybory członków 
rodziny nie miałyby aż tak dramatycz- 
nego wymiaru. Część rodu ruszyła za 
chlebem do pobliskich Szopienic, Sos- 
nowca, na Dolny Śląsk, do Krakowa 
Wychodźstwo z Wielowic zostało wymu- 
szone niejako okolicznościami, wśród 
których dominował proces germaniza- 
cyjny z okresu Bismarckowskiego „„Kul- 
turkampfu”. Z całej rodziny jedynie naj- 
młodszy — Stanik, który z chwilą roz- 
poczęcia opowieści miał zaledwie rok, 
znalazł się w najbardziej uprzemysło- 
wionej części Śląska, poddanej najsil- 
niejszemu naciskowi germanizacyjne- 
mu 

— Zakończenie I części serialu wy- 
wołało pewne uczucie niedosytu. Nie 
bardzo wiadomo było, jak potoczą się 
dalsze losy rodziny, której protoplasta 
kowal Franciszek doznał na swojej zie- 
mi tylu gorzkich doświadczeń i rozcza- 
rowań, a pod koniec żywota — co wy- 
daje się najbardziej tragiczne — po- 
czucia bezradności i osamotnienia. Je- 
mu przecież nie udało się doczekać 
powrotu części Górnego Śląska do Ma- 
cierzy. 

— Na całe szczęście doczekały tego 
jego dzieci i wnuki. A przynajmniej nie- 
które z nich. Kiedy w czerwcu 1922 ro- 
ku wojska polskie wraz z powracający- 
mi na Śląsk oddziałami powstańczymi, 
w których walczyli Pasternikowie, prze- 
kraczały most na Brynicy, witali je Woj- 
ciech Korfanty, pierwszy wojewoda ślą- 
ski — Józef Rymer i dziedziczący po 


Przecie jednak poza kratami byli tu ci, 
których zamieniono w popiół. 


Wyobraźnia nasza, owa nieznana 
czarodziejka każdego mózgu, przywo- 
łuje tłumy ludzi, którzy nie ulękli się 
tortur i śmierci, nie upodlili się w obli- 
czu przemocy. Swoją śmierć potrafili 
ofiarować za życie innych. Kaci nazwali 
to miejsce „odbytem świata”. My ok- 
reślamy je mianem „męczeńskiego re- 


OR 


" 


pienicki górnik Stanik Paster 
wlaśnie jego rodzina w dalszym 
jest narażona na rozpad 

— Mówi Pan o Staniku, jak o kimś 
szczególnie bliskim... 

— Bo ułokowałem w tej postaci wie- 
le przymiotów trzech najbliższych mi 
ludzi z kręgu rodziny, sąsiadów i znajo- 
mych. Stanik jest tym, któremu przy 
świeca idea skupienia całości rodu 

— Która z postaci opowieści jest Pa- 
nu najbliższa? 

— Stary kowal — Franciszek Paster- 
nik. Gdybym miał trochę więcej czasu 
na pisanie, „nie uśmierciłbym” go tak 
wcześnie i zrobiłby on jeszcze bardzo 
dużo dobrego. 

— W opinii telewidzów stary kowal 
był człowiekiem o nazbyt surowych za- 
sadach, pryncyplalny, apodyktyczny, a 
po części nawet niesprawiedliwy. Gdy- 
by nie jego nieprzejednana pastawa, 
żyłby zapewne jego najstarszy syn — 
Tadeusz — powstaniec styczniowy, a i 
inne dzieci nie ucierpiałyby tak srodze. 

— Moralność wsi śląskiej, jej oby- 
czajowość były bardzo czyste i bardzo 
surowe. Działalność „Katolika'* wyda- 
wanego przez Karola Miarkę, a także 
księży polskich — krzewicieli kultury 
narodowej, nie mianowanych, ale fak- 
tycznych przywódców utrzymywania 
ducha polskości — przyczyniała się 
również do podnoszenia morale. To te- 
mu zawdzięczały śląskie rodziny swą 
siłę. 

— Jak Pan jako scenarzysta ocenia 
efekt końcowy czyli gotowy serial? 

— Dobrze! Ale najbardziej mi zależy 
na ocenie widzów i na tym, aby pozna- 
li, zrozumieli, przeżyli... 


ciągu 


Fot. Danuta Simper 


likwiarza ludzkości”, Tak już jest i trwa 
to przez całe dzieje ludzkości: Katom 
zawsze towarzyszyli i towarzyszyć bę- 
dą bohaterowie i święci. 


WIKTOR ZIN 


Czy to wiele? 

Chcę. by starsi nie pili i nie wyma 
wiali brzydkich słów. Chciałabym zdać 
do piątej klasy. 


Urszuła Ptasznik, laf 11, Nysa | 


Aż trzy! 
Chciałbym dostać 
metalowe. 


trzy płyty hoavy 


Doroła Ryszard, Nysa 


Spełnij moje 
prośby małe. 


Kochany Świecie, niech zawsze bę- 
dzie pokój, niech dzieci osiedlą się na 
księżycu i niech nikt nimi nie rządzi. 
Chcę, żeby zabawki były tanie i żeby 
nikt się nie wywyższał. Żeby spełniały 
się nasze marzenia i żeby nie istniały 
pieniądze. Kochany świecie, daj mi 
braciszka, spełnij moje prośby małe. 


Joanna Maciejewska, lat 12, 
Racławice Śl. 


Tyle, ile kremu 


Chcę. by w każdym dziecku było tyle 
radości, ile w torcie mieści się kremu 


Magdalena Gawdzińska, lat 12, 
Warszawa 


Kłopoty 
— to moja specjalność 
Moje marne życie składa się z sa- 
mych kłopotów i niemożliwością jest, 
abym zmieściła je wszystkie na tak ma- 
łej kartce. 
Grażyna Wąsowska, lat 14, Elbląg 


Mam prawdziwego 
przyjaciela 


Dla mnie ważna jest przyjażń i bar- 
dzo ją cenię. Mam prawdziwego przy- 
jaciela, jest on dla mnie niczym własny 
brat 

Mariusz Barszcz, Iłża 


Świat to nie wesołe 
miasteczko 


Bardzo bym chciała, żeby świat miał 
więcej zalet, np. żeby przyjechało do 
nas na wiosnę i lato wesołe miasteczko 
i żeby wpuszczali wszystkie dzieci za 
darmo. Kto przychodziłby do wesołego 
miasteczka, musiałby się przebrać — 
dorośli także. Lecz tak nigdy się nie 
dzieje... 

Izabela Gozdowska, Toruń 


Uwaga, komputery! 

Kochany świecie, nie pozwól, by 
komputery odebrały nam zdolność myś- 
lenia i bycia człowiekiem. Człowiek 
przecież — to brzmi dumnie. Świecie! 
spraw, by każde dziecko było szczęśli- 
we, radosne i kochane. 

Paweł Szkudłapski, lat 15, Zduny 


Dbaj o życie! 

Szanujcie zieleń, zbierajcie papiery, 
a wszystko po to, by długo żyć na zie- 
mit 

Z fabryk wydobywają się ścieki, a za- 
nieczyszczenia niszczą rzeki. Rośliny 
się gniewają, bo fabryki dym wypu- 
szczają! 

Dariusz Gąsior, lat 12, Kalisz 


Nie niszcz, nie depcz, 
nie demoluj! 


Dzieci, dorośli wszyscy ludzie, nie 
niszczmy przyrody! Jak często dzieci 
łamią gałęzie młodych krzewów, dep- 
czą trawniki, a gdy dorosły zwróci im 
uwagę, mówią najczęściej: „czego ty 
chcesz, stara babol'* Opamiętajmy się! 
Przyroda może istnieć bez człowieka, 
ale człowiek bez przyrody — nie! 

Magda Kaczmarska, lat 12, Warszawa 


To jest dla mnie 


szczęście! 


Chciałabym, aby na całym świecie 
był pokój. | chciałabym, żeby moja ma- 


musia była zawsze zdrowa i szczęśli- 


wa. 
iza Abrahamowicz, lat 13, Nysa 


Zdrówko najważniejsze! 


Chcę. aby żaden człowiek nie miał 
kłopotów ze zdrowiem. 
Sylwia Smyk, lat 14, Nysa 
« 


tradycyjnie cieszyły się (obok lekkiej 
atletyki) największą popularnością. Królowa 
la oczywiście piłka nożna. Na stadionach 
Skry” i „Victor mażna było zobaczyć 
dobry futbol Takiej zaciętości i ambicji w 
krze, ofiarności nie widuje się często na na 
szych lygowych bośskach. Od początku raz 


grywek wyróżniały sę dwie drużyny: SP 1 z 
Jaworzna oraz SP 15 ze Słupska. Szc zególnie 
ia pierwsza mogła zaimponować szybkimi 
kontr niezłą techniką piłkarską, 
dzięki czemu zasłużenie zdobyła złote me. 
dale. Dobrze zaprezentowali sę także mło 
dzi koszykarze i koszykarki, wśród których 
najlepiej wypadli reprezentanci SP 3 z Rud 
nika i przedstawiciełki SP 1 z Ostrowa 
Wikp. Bardzo zacięte były mecze piłki ręcz 
nej. Wśród dziewcząt dosyć niespodziewa 
nie triumfowały zawodniczki SP 2 z Nowego 
Sącza, zaś w konkurencji chłopców zwycię. 
żyli uczniowie SP 4 z Brzegu. Mniej niespo- 
dzianek przyniosła siatkówka, w której naj 
lepsze okazały się dziewczęta z SP 185 z 
Łodzi oraz chłopcy z SP 87 z Krakowa. 

Z powyższego zestawienia wynika, że 
najwięcej sukcesów w zespołowych grach 
odnotowali przedstawiciele mniejszych 
miast. Gdzie podziali się reprezentanci stoli 
cy, Poznania, Wrocławia, Gdańska? 


wraz 


Zawody w tenisie ziemnym i stołowym 
nie dostarczyły spodziewanych emocji Po- 


| ziom był bardzo zróżnicowany, a wybijają- 


cych się zawodników niewielu. Na próżno 
można było szukać następców naszych mi- 
strzów rakiety i rakietki — Wojciecha Fiba- 
ka i Andrzeja Grubby. Młodzież wykazywała 


| spore braki techniczne, a także w przygoto- 


waniu ogólnym. Na kortach wyróżniał się 
zdobywca dwóch złotych medali (gra poje- 


| dyncza i debel) — Bartłomiej Dąbrowski z 


Katowic oraz zdobywczyni złotego i brązo- 
wego medalu — Agata Werblińska z Wroc- 
ławia. Przy zielonym stole brylowali Bożena 
Polińska z Wirka (woj. katowickie) oraz Piotr 
Szafranek z Chełma. 


Do programu igrzysk włączono po raz 
pierwszy judo dziewcząt. Nie od dziś wia- 
domo, że judo jest sportem, w którym ła- 
two o urazy. To co zobaczyliśmy na ma- 
tach w Kłobucku potwierdziło tę opinię. Le- 
karze dyżurni mieli pełne ręce roboty, a za- 
poobwiązywane ręce i nogi. 
Wprawdzie poziom sportowy judoczek był 
wysoki i trenerzy kadry mogli zacierać ręce 
z zadowolenia, jednak należy się zastano- 
wić, czy konkurencji nie włączyć raczej do 
programu spartakiady, w której startują 
starsi i bardziej doświadczeni zawodnicy. W 
opinii licznych obserwatorów.będzie to naj- 
lepsze rozwiązanie. Wiele dyskusji wywołały 
także szachy, ale z innych przyczyn. Roz- 
grywki były słabo zorganizowane, ciągnęły 


wodniczki 


XII Ogólnopolskie Igrzyska Młodzieży Szkolnej 


SPORTOWE ŚWIĘTO 
W CZĘSTOCHOWIE 


sę cale dnie. Najbardziej chyba słuszne by 
loby rozgrywanie szachów jako osobnej 
konkurencji w czasie trwania roku szkolne 
gp. Mażna też ograniczyć czas gry, by po 
szczególne partie nie stawały się prawdzi 
wymi tasierncami. 


W wieloboju sprawnościowym najlepsze 
okazały się dziewczęta z Gdyni (SP 14) 
przed SP 5 ze Skierniewic i SP 4 z Piły 
Wśród chłopców triumfowali uczniowie SP 
2 z Iławy przed SP 4 z Piły i SP'2 ze Świe- 
bodzina. Najwszechstronniejszą. szkołą oka 
zała się „czwórka” z Piły, która przygotowa- 
ła silne drużyny zarówno dziewcząt jak I 
chłopców. 

Poziom wielobojów specjalistycznych był 
bardzo wysoki. Dominowali reprezentanci 
stolicy. W wieloboju szybkościowym świet- 
nie. wypadła Aldona Fogiel z .SP 21 zdoby- 
wając aż 431 pkt. Druga była Anna Pacuła 
z SP 293 gromadząc 383 pkt. Obie zawod- 
niczki trenują w klubie AZS AWF Warsza- 
wa. Wśród chłopców wyróżnił się Woj- 
ciech Bogusz z-SP 55, także ze stolicy. W 
swojej koronnej konkurencj, w rzucie 
oszczepem, uzyskał bardzo wartościowy 
wynik — 52,84 m. W sztafetach 4 x 100 
m triumfowały dziewczęta i chłopcy SP 21 z 
Warszawy, natomiast w sztafecie olimpij- 
skiej (800, 400, 200 i 100 m) zwyciężyły za- 
wodniczki SP 16 z Pabianic i zawodnicy SP 
8 z Kołobrzegu. 


W kuluarach imprezy wiele dyskutowa- 
no o obecnym kształcie wielobojów lek- 
koatletycznych. W zgodnej opinii prawie 
wszystkich zainteresowanych nie spełniają 
one roli, jaką niegdyś spełniał czwórboj, 
który miał proste zasady i uprawiany był 
we wszystkich szkołach. Proponuje się, aby 
w przyszłym roku wrócić do dawnej formy 
tej konkurencji, obejmującej sprint, bieg 
średniodystansowy, rzut piłeczką lub kulą 
oraz skok w dal lub wzwyż. Należy tym 
planom tylko przyklasnąć! 


XII Ogólnopolskie Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej były prawdziwym świętem. Impre- 
za mogła podobać się pod względem spor- 
towym i organizacyjnym. Uczestnicy ig- 
rzysk, trenerzy, opiekunowie i dziennikarze 
chwalili gościnność częstochowian, którzy 
zadbali o najmniejszy szczegół. Cieszy fakt, 
że szkolne igrzyska są zawodami, w których 
dominuje typowo sportowa rywalizacja i ra- 
dość z możliwości startu. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. E. Mularz i Z. Przybyłowski 


Na zdjęciach: 

1. Wyniki w skoku wzwyż w tym roku nie mogły zachwycić nikogo 

2. Bieg na 2000 metrów chłopców dostarczył wielu emocji. Na prowadzeniu Seba- 
stian Rzeźniczak z Łodzi (nr 242), który zwyciężył w swojej serii dobrym wynikiem 
6.05.25 min. 


Czy znasz zasady bezpieczeństwa ruchu drogowego? 


. . 
Polskiego Związku Motorowego 
Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, czytane rzędami poziomy- 
mi, utworzą hasło, które stanowi rozwiązanie zadania. Prześlij je w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem: Ośrodek Metodyczno-Badawczy Bezpieczeństwa 
Ruchu Drogowego, ul Warszawska 17/21, 26-600 Radom, z dopiskiem „Krzyżówka 


PZM”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 4 nagród po 1000 zł. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) napełnianie cylindra silnika samochodowego mieszanką paliwowo-po- 
wietrzną pod działaniem podciśnienia, 3) wyłączane przy zmianie biegów, 9) socjali- 
styczne lub kapitalistyczne, 10) kawałek ryby pociętej poprzecznie, 11) nasadka, 16; 
marka samochodów produkowanych dawniej w FSO, 20) las liściasty lub mieszany 
rosnący na wilgotnych glebach, 21) uzdrowisko w Belgii, 22) sito z dużymi otworami, 
23) przeszkoda, 26) członek brytyjskiej Izby Lordów, 31) wieczorny posiłek, 32) ostry, 
nierówny występ na powierzchni drewnianego przedmiotu, 33) pisarz amerykański 
(1809—49), autor opowiadań przesyconych atmosferą grozy, 34) zbędne kilogramy, 
35) miejscowość z zaporą na Sole. 

PIONOWO: 1) ogórkowy — latem, 2) elektryczna — wytwarzana przez świecę za- 
płonową, 4) koc, 5) zaczyn, 6) część Trójmiasta, 7) upiększenie, 8) np. Łazienkowski, 
12) tętnica główna, 13) poruszana wiosłami, 14) produkt z tartaku, 15) uszkodzenie 
maszyny, 17) masakra, 18) dolna część kadłuba statku, gdzie gromadzi się woda, 19) 
materiał opatrunkowy, 23) skupia mnichów, 24) wejrzenie, 25),letni domek podmiej- 
ski, 26) materiał do krycia dachów, 27) czepia się psiego ogona, 28) porażenie sło- 
neczne, 29) przenikliwe zimno, 30) wymaga użycia pługa. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


JELCZ $ — 442 


PARYŻ — DAKAR 


W poprzednich odcinkach przedstawilem 
samochody ciężarowe, które w. Rajdzie Pa* 
ryż-Dakar uplasowały się na czołowych 
miejscach. Przypomnę, że były to: holen: 
derski DAF oraz czechosłowackie TATRA i 
LIAZ. 


Dzisiaj kolej na przedstawienie polskiego 
samochodu ciężarowego JELCZA S 442 
którego dwa egzemplarze wzięły udział w 
tym rajdzie. Niestety obydwa nie dojechały 
do mety. 

JELCZ S 442 w odróżnieniu od DAF-a jest 
typowym użytkowym samochodem cięża: 
rowym. Jest to pojazd z układem napędo- 
wym na obydwie osie, a więc oś przednią i 
pojedynczą oś tylną. W fachowym nazew- 
nictwie ten system napędu określa się czło- 
nem cyfrowym — 4 x 4, 

JELCZ PARYŻ-DAKAR wyposażony był w 
wysokoprężny silnik produkcji WSK-Mielec 
typu SWT 11/301/PD o mocy 193 kW uzy- 
skiwanej przy 2200 obr/min. Jest on wypo- 
sażony w turbosprężarkę. W skład instalacji 
doładowywania za pomocą turbosprężarki 
wchodzi chłodnica, za której pośrednic- 
twem ochładzanę jest tłoczone powietrze. 


Napęd od silnika umieszczonego nad 
przednią osią przenoszony jest na 4 kola 
napędowe za pośrednictwem skrzyni typu 
ZF-16 $ 130 posiadającej 16 przełożeń. Ze 
skrzynią biegów współpracuje jednotarczo 
we, suche sprzęgło. Osie napędowe mają 
przekładnie Dodatkowa 
skrzynia rozdzielcza umożliwia jazdę z prze 
łożeniem szosowym i z przełożeniem tere 
nowym, 


dwustopniowe 


Jelcze były wyposażone w specjalne ogu 
mienie francuskiej firmy Michelin o wymia 
rze 14,00-20 XS-PR 18. Na osi tylnej zasto- 
sowane były koła pojedyncze. 


Samochody przygotowane do rajdu wy: 
posażone zostały w specjalne zabezpiecze- 
nia rurowe chroniące nadwozie przed 
zgnieceniem, odpowiednie oświetlenie i in- 
stalację elektryczną, siedzenia z cztero- 
punktowymi pasami bezpieczeństwa i przy- 
bory nawigacyjne. 


Na skrzyni ładunkowej umieszczono całe 
wyposażenie specjalne, narzędzia, koła za- 
pasowe i niezbędne części zamienne oraz 
sprzęt do pokonywania trudnych odcinków 


pustynnych, Ładowność samochodu wynosi 
7,5 tony. 

Głównym sponsorem startu naszych sa 
mochodów była francuska firma CI-TA, stąd 
też na najbardziej widocznym miejscu plan 
deki skrzyni ladunkowej znajduje się zna 
czek tej firmy. Udział w kosztach rajdu 
miały także polskie przedsiębiorstwa, za co 
ich znaczki reklamowe znalazły się również 
na powierzchni nadwozi obydwu samocho 
dów. 

Samochodem z pumerem startowym 618 
przedstawionym na zdjęciach jechała zało: 
ga w składzie: Adam Chmielewski, Paweł 
Taraszkiewicz oraz Maurizio Arvetti. Dwaj 
pierwsi są oczywiście Polakami, trzeci czło- 
nek załogi jest Włochem. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTC JRYZACJI 


Jacek WOŹNIAK, ul. 16 Stycznia 2a/14, 
26-200 KOŃSKIE, poszukuje prospektów na 
stępujących firm samochodowych: Ford, 
Toyota, Porsche, Renault,  Alfa-Romeo, 
Rolls-Royce, Volkswagen, Mazda. W zarnian 
oferuje prospekty: Opla, BMW, Mercedesa 
Audi, Isuzu 

Adam GAZDA, ul. Balladyny 6/27, 23-210 
KRAŚNIK, poszukuje prospektów firmy: Nis 
san, Renault, Fiat. Odstąpi za nie inne pros 
pekty, plakaty, komiksy 

Urszula  GLISZCZYŃSKA,  Doręgowice, 
89-665 OGORZELINY, poszukuje prospek- 
tów samochodowych i motocyklowych, do 
wymiany posiada różne komiksy. 


Sebastian ZELISKO, Turka, 21-005 WÓL- 
KA LUBELSKA, poszukuje prospektów nastę: 
Mitsubishi, Mazda, 
Suzuki, Yamaha. W zamian oferuje 
plakat BMw, 
nych i F 


pujących firm: Toyota, 


Honda, 
adresy do firm motoryzacyj 
toteli oraz różne czasopisma moto- 
ryzacyjne. 

Rafal BAJOŁEK, 49-261 LIPINKI 132, oferu 


je do wymiany prospekty samochodów fir 


otrzyrnać 


oraz Simsona 5 


my Mitsubishi, za które pragnie 
prospekty Renaulta 5,11 


51/70 Enduro. 


ZENON DUTKIEWICZ 
Zdjęcia autora 


Na wiosnę przyszłego roku będziecie na 
pewno chcieli przyozdobić szkolne rabatki 
kwiatami kwitnącymi od wczesnej wiosny: 
bratkami, stokrotkami, niezapominajkami... 
Nasiona tych roślin trzeba wysiać najpóź- 
niej na początku sierpnia. 

Wśród roślin ozdobnych wyróżniamy roś- 
liny roczne (nagietek, maciejka, nasturcja), 
rośliny dwuletnie (bratki, dzwonki, stokrotki) 
i rośliny wieloletnie zwane bylinami (peonie, 
floksy, irysy, konwalie) i wiele innych. Rośli- 
ny dwuletnie w pierwszym roku po wysie- 
wie rozrastają się tworząc rozetki liściowe, 
zimują, a w drugim roku zakwitają. Rośliny 
dwuletnie wysiewamy od późnej wiosny do 
końca lipca. 


W ogródkach szkolnych, przydomowych 
i na działkach warto uprawiać następujące 
kwiaty: dwuletnie: bratki ogrodowe, stokrot- 
ki, niezapominajki, goździki brodate, maki 
- syberyjskie, dzwonki czyli kampanule, mal- 
wy ogrodowe, naparstnicę. Nasiona tych 
SN | są w sprzedaży przez cały rok w skle- 
dni 


jona roślin dwuletnich wysiewamy 
kach lub w inspel 


_ długo, od wczesnej wiosny przez całe lato. 
_ Są to rośliny niskie, toteż sadzimy je po- 


dzać bądź to jesienią, bądź wczesną wios- 
ną. 


Bratki ogrodowe 

Bratki są najmilszymi z roślin dwuletnich. 
Kwitną od wczesnej wiosny aż do końca 
czerwca. Doskonale się nadają na rabatki i 
do skrzynek balkonowych. Dzięki intensyw- 
nej, żywej barwie pięknie wyglądają na tle 
zielonego trawnika. Bratki są mało wymaga- 
jące i udają się nawet na lekkich piaszczy- 
stych glebach. Na glebach żyznych i cięż- 
kich kwitną dłużej. Bratki są niezastąpione 
jeśli pragniemy utworzyć szybko w ogródku 
żywe kolorowe plamy. Bratki rosną dobrze 
zarówno w cieniu jak i na pełnym słońcu. 
Odmian bratków jest bardzo dużo o naj- 
rozmaitszych barwach i odcieniach. Najład- 
niejsze są bratki wielkokwiatowe z płatkami 
o fryzowanych brzegach lub z aksamitnym 
odcieniem. W sprzedaży są nasiona jed- 
noodmianowe oraz mieszanki wielobarwne. 
Rozsadę bratków wysadzamy na „kwietniku 
co 10-15 cm. 


Stokrotki 

Stokrotki uprawne są bliskimi krewniaka- 
mi stokrotek polnych, rosnących na mie- 
dzach i łąkach. Są może mniej efektowne 
niż bratki, lecz za to kwitną niezmiernie 


dobnie _jak bratki na froncie rabatek. Pię- 


zielonego trawnika, 
do skrzynek balkonowych. W 


rajdują się nasiona odmian bia-* 
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łych „Montblanc”, różowych „Monterosa” i 
czerwonych „Crimson Ball”. Rozsadę wysa- 
dzamy w podobnej odległości jak bratki 


Niezapominajki 

W ogrodach najczęściej uprawiana jest 
niezapominajka leśna. Jest ona dosyć wy- 
trzymała na suszę, lecz lubi miejsca cieniste 
i wilgotne. Można je sadzić pod płotami, 
drzewami, a nawet w skrzynki balkonowe z 
północnej strony budynku. Drobniutkie 
kwiaty mają nieprzeciętny urok. W sprzeda- 
ży są nasiona o kwiatach różowych i nie- 
bieskich. Cenione są polskie odmiany: Nie- 
bieska Kuleczka, Biała Kuleczka, Świteź i 
Bryza. Niezapominajki uprawiamy podobnie 
jak bratki i stokrotki 


Dzwonki ogrodowe 

Okazałe rośliny średnie lub wysokie 
(50-100 cm) o prostych, sztywnych łody- 
gach pokrytych dzwonkowymi kwiatami 
barwy białej, różowej, lila lub niebieskiej. 
Sadzimy je zwykle w głebi rabatek między 
wyższymi bylinami. Kwitną od połowy lata 
do jesieni. Wymagają żyznej gleby i sło- 
necznego stanowiska. Na rabatkach sadzić 
je trzeba co 30-50 cm. 


Malwa 

Malwy są nieodłącznym elementem na- 
szego wiejskiego krajobrazu. Rosną zwykle 
pod ścianami wiejskich domów i wzdłuż 
płotów. Lubią miejsca zaciszne i słoneczne. 
Wypniosłe, okazałe łodygi pokryte są od do- 
łu do góry bukietami kielichowatych kwia- 
tów pastelowej barwy, białej, żółtej, różo- 
wej, czerwonej i fioletowej. Sadzimy je co 
50-80 cm. 


Naparstnica 

W ogrodach uprawiana jest najczęściej 
naparstnica purpurowa. Rośliny te wyrastają 
do wysokości 80-130 cm. Łodygę mają pro- 
stą, owłosioną, liście jajowate, kwiaty duże, 
okazałe, dzwonkowate lub wargowe wew- 
nątrz nakrapiane. Kwiaty mogą być purpu- 
rowe, białe, różowe i fioletowe. W pierw- 
szym roku wysiewa się nasiona i uprawia 
rośliny na zagonie podobnie jak inne dwu- 
letnie. W drugim roku na wiosnę sadzi się 
je na miejsca stałe w rozstawie 30-40 cm. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 
POCZTA 


Agnieszka Pluta, ul. Koncertowa 7/193, 
20-843 Lublin-Czechów, pragnie nawiązać 
kontakt listowny z miłośnikami kaktusów i 
jednocześnie odstąpi lub wymieni siewki 
kaktusów lub innych roślin egzotycznych. 
Jacek Małecki, ul. Ikara 17/16, 02-705 War- 
szawa, odstąpi nasiona cytryny, pomarań- 
czy, daktyla, winogron włoskich oraz książ- 
kę MM. Dudek „Warzywa o właściwoś- 
ciach leczniczych” i H. Fajkowskiej „Warzy- 
wa o największych owocach” w zamian za 
nasiona kawy, rodzynka brazylijskiego i 
cedru. Dudek Tomasz, ul. Zwierzyniecka 1 
m 3, 00-714 Warszawa, otwiera korespon- 
dencyjny Klub Hodowców Roślin i czeka na 
zgłoszenia. Życzę powodzenia! 
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Gzy CHANDNI 
da) CHOWK 


Niedaleko Czerwonego Fortu w Delhi, stolicy Indii, znajduje się się rozległy 
bazar znany wszystkim mieszkańcom tego miasta. Bazar ten nazywa się Chand- 
ni Chowk (czyt. czandny czok) i nie wyróżniałby się niczym spośród wielu innych 
targowisk tego miasta, gdyby nie fakt, że właśnie na nim mają swoją siedzibę 
handlarze sprzedający ptaki. Oprócz wszystkim znanych papużek falistych, które 
są równie popularne na całym świecie, oraz pospolitych nierozłączek i nimf (tu- 
taj są one uznawane za rarytasy), można tu w wielogatunkowej ciżbie stłoczo- 
nej w niewielkich klatkach znaleźć także coś interesującego dla wybrednego, 
europejskiego hodowcy. Oprócz kilku gatunków aleksandrett (w tym także ale- 
ksandrett śliwogłowych wzbudzających największe emocje wśród hodowców z 
Warszawy) można tutaj obejrzeć i nawet kupić: szklarniki indyjskie, nektarniki, 
srebrnodzióbki, bengaliki, różne gatunki mniszek, gwarki i wiele innych atrakcyj- 
nych ptaków. Na specjalne życzenie można kupić młodą, jeszcze nieopierzoną 
aleksandrettę, która jest całkowicie oswojona i świetnie nadaje się do nauki mo- 
wy ludzkiej. W jednej ciasnej klatce może być takich pociech nawet do 50! 


Oczywiście takie warunki chowu znacznie odbiegają od tych jakie powinny być 
w pomieszczeniach hodowlanych, ale pomimo to papugi wykazują swą wrodzoną 
radość życia, są ruchliwe i chętnie biorą pokarm z ręki. Ptaki są bardzo tanie, 
ale niestety, jeśli chcemy zabrać ze sobą do kraju choćby jednego, wówczas mu- 
simy wystarać się o kilka niezbędnych zaświadczeń. Najważniejszym zaświad- 
czeniem jest świadectwo zdrowia stwierdzające, że w chwili badania (nie wcześ- 
niej niż 3 dni przed podróżą) ptaki nie wykazywały objawów chorobowych. Wy- 
magana jest także zgoda miejscowych władz na wywóz danych okazów i za- 
świadczenie, że nie są one przedstawicielami gatunków chronionych i mogą być 
obiektem eksportu. Bez tych zaświadczeń wywóz z Indii i wwóz do Polski tych 
ptaków będzie niemożliwy. Dodatkowo papugi wymagają 4-tygodniowej kwaran- 
tanny po przyjeździe do Polski. Pomimo tych wszystkich utrudnień przywiezienie 
z Indii ptaka, jako żywej pamiątki z egzotycznej podróży jest możliwe, dlatego 


warto pamiętać o Chandni Chowk... 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


ZASADNICZA 
SZKOŁA GORNICZA 


Kopalni Węgla Kamiennego 
„Pstrowski”” 
w Zabrzu-Biskupicach, 
41-803, ul. Zamkowa 2, 
(tel. 71-38-82) 


ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1987/88, 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 
— gómik kopalni węgla kamiennego. 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa po 
dziemnego, 

— olektromonter górnictwa podziemnego, 


— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 


Warunki przyjęcia: 

— ukończenie 15 lat i 8 klas szkoły podstawo 

wej, 

— 76 lat i 6 klas szkoły podstawowej 

Kopalnia prowadząca szkolę zapewnia pomoc 

materialną w wysokości 

|| W zawodzie” górnik kopalni węgla kamien- 

nego 

— w klasie I 6.468 zł + 50% premii oraz 30% 
dodatku dla uczniów internatowych 

— w klasie II 7.700 zł + 
dodatku — dla uczniów internatowych, 

— w klasie Ill 10.164 zł + 50% premii oraz 
30% dotatku dla uczniów internatowych 

Il. W pozostałych zawodach: 


50% premii oraz 30% 


wklasiel— 3.881 zł + 50% premii oraz 30% 
dodatku dla uczniów internato- 
wych, 

wklasiell— 4.620 zł + 50% premii oraz 30% 
dodatku dla uczniów internato: 
wych, 

wklasielll— 4.712 zł + 50% premii oraz 30% 


dodatku dla 
wych (powierzchnia) 

wklasie lll — 6.098 zł + 50% premii oraz 30% 

dodatku dla uczniów (dół). 

Mi. Uczniom klas Ill Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej dodatek adaptacyjny w wysokości 700 
zł dla uczniów odbywających praktykę na 
dole, 500 zł na powierzchni 

Wszystkim uczniom miejsce w internacie wraz 

z wyżywieniem oraz umundurowanie: 

— wkłlasie l: kurtka, garnitur, buty wyjścio- 
we, 2 koszule, krawat, beret 
— wkłlasie ll: ganitur, buty, 1 koszula, beret 

Ponadto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny podczas 

zajęć, 

— udział w letnich i zimowych obozach wypo- 

czynkowych, 


uczniów internato- 


Oto mój autoportret 
Żebyście nie zapomnieli 
jak naprawdę wyglądam! 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 

Pozdrawiam Was waka- 
cyjnie! Oto dwie anegdotki 
z Księgi Dowcipów prowa- 


— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i SR TONA 
przybory szkolne. Rzepklubu — Radka Na- 
Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej wrotaś 
którzy podejmą w kopa pracę do dnia 1.08 
bezzwrotną pożyczkę w wysokości 150.000 zł. U krawca 
K-1 — No, te spodnie leżą 
jak ulał! 


— Tak! ale trochę cisną 

mnie pod pachami... 
* 

— Czy znasz tę historię 
o dziewczynie, która tak 
nauczyła się naśladować 
pianie koguta, że jak za- 
piała to wschodziło słoń- 


Wulkan urósł 


Najwyższy radziecki wulkan Kluczew- 
skaja Sopka o wysokości 4750 m, znajdują- 


cy się na Kamczatce, znowu jest aktywny. ce?. 
EK t — Nie znam. Opo- 
Z trzech jego kraterów wycieka nieustan- wiedze 
nie lawa. Gazy i pary wznoszą się na wy- A 
sokość 5 kilometrów od szczytu. W promie- Do zobaczenia! 
niu 100 kilometrów od wulkanu w powie- Wasz Rzep 


trzu unoszą się chmury popiołu. Od czasu 
nowych erupcji wulkan urósł o 200 metrów 
i „dorobił się'” nowego wierzchołka. 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, 
albo zapomni o tym, co mu dolega, 


albo zaśnie — w każdym razie wygra.” HENRYK SIENKIEWICZ 


Na jednej 
NIE 5 = 


ciepło po godzinach przeraźliwego zimna, 
spotkanie z przyjaciółmi po długiej samot- 
ności”. 


Można nie rozumieć potrzeby wspinania 
się po najwyższych i najbardziej stromych 
górach z narażeniem zdrowia i życia, po- 


trzeby zdobywania po raz któryś z kolei tej To najładniejsze uzasadnienie pasji ujarz- 


samej góry, ale inną drogą, w innych, trud- 
niejszych warunkach. Przyznam się, że nale- 
żę do tych, którzy nie rozumieją. Wycieczki 
po górach — jak najbardziej. Ale alpinizm? 
Wiszenie na linie, biwakowanie w ścianie, 
kucie stopni, bicie haków, szalony wysiłek 
płuc i mięśni, nieustanne ryzyko w zamian 
za satysfakcję — z czego? Że się pokonało 
własną słabość — mówią często ONI. Że 
się sprawdziło siebie w warunkach ekstre- 
malnych. Że się „przechytrzyło naturę”. Są 
to sprawy, o których dyskutować nie spo- 
sób. Wanda Rutkiewicz w jednym z wywia- 
dów użyła jednak argumentu, który do 
mnie trafil od razu. „Może wspinam się po 
to — powiedziała — aby przekonać się, jak 
droga mi jest nasza, czasem nawet szara co- 
dzienność... aby przekonać się, jak smakuje 
kubek herbaty po dniach pragnienia, sen po 
okresie bezsenności cisza po  wichurze, 


miania żywiołów (zresztą nie tylko w gó- 
rach), jakie zdarzyło mi się przeczytać. Coś 
w tym jest — sposób na odnowienie zatra- 
conej w codziennym zaganianiu wrażliwoś- 
ci, zdolności odczuwania i cieszenia się. 
Może tak naprawdę udaje się to tylko tym, 
którzy żyją intensywniej niż inni. 

Wanda Rutkiewicz na pewno do takich 
ludzi należy. Podobno „wytwarza wokół sie- 
bie temperaturę wrzenia”. Jest nieprzeciętną 
osobowością, wzbudzającą albo zachwyt, 
albo zdecydowaną wrogość. W to wierzę. 
Ale mimo wszystko nie można jej nie po- 
dziwiać za siłę charakteru, za konsekwencję 
i upór w działaniu, za bezkompromisowość. 
W książce, którą Wam polecam, jej pasje 
nie są jednak wyrażone wprost. Wanda 
Rutkiewicz opowiada w niej o sobie i 
swoich kolejnych wyprawach zwyczajnym 


językiem, bez chwytów i ozdobników lite- 
rackich, a także jakby bez emocji, egzaltacji 
i filozofowania. Mówi o faktach i wyraża 


opinie, nawet takie, które mogłyby ją 
przedstawić w niekorzystnym świetle. Moc- 
no zaznacza własne zdanie i zawsze je uza- 
sadnia. Nie idęalizuje, nie upiększa, nie 
przemilcza przykrych stron przebywania w 
górach razem z ludźmi równie twardymi jak 
ona. Jest to bowiem książka przede wszyst- 
kim o ludziach, o wzajemnych reakcjach i 
konfliktach między osobami, które zdecy- 
dowały się wspinać połączone jedną liną. 


«Wiele faktów przedstawionych w tej książ 
ce znamy już z innych relacji, dotyczących 
wypraw, w których brała udział Wanda 
Rutkiewicz. Jej wspomnienia obejmują lata 
od czasów szkolnych autorki aż po zdo- 
bycie przez nią w 1978 roku najwyższego 
szyczytu świata — Mount Everestu. Była 
pierwszą Europejką i trzecią kobietą, której 
się to udało. Wyczyn ten przyniósł jej sławę 
nie tylko w kręgach bezpośrednio zaintere- 
sowanych himalaizmem — bo przecież 
przeciętni zjadacze chleba nade wszystko 
uwielbiają wszelkie „naj”. 


Do tego swojego „naj” Wanda Rutkie- 


NOWE PAPIEROSY 


Opakowanie zaprojektował 
Damian Krzemiński, którego 
zapisuję do Rzepklubu. 


wicz doszła przez sport. W latach szkol- 
nych grała w siatkówkę, była nawet w kad- 
rze juniorek. Wspinanie zaczęła od skałek 
pod Jelenią Górą, gdzie „połknęła bakcyla”. 
Potem była szkółka taternicka na Hali Gą- 


sienicowej, wreszcie — Alpy. W 1968 r. 
Wanda Rutkiewicz odniosła pierwszy mię- 
dzynarodowy sukces — zdobyła wraz z 


nieżyjącą już Haliną Kriger-Syrokomską 
wschodni filar Trollryggenu w Norwegii — 
pokonawszy jedną z najdłuższych, skrajnie 
trudnych dróg. Następnie był Pamir, Hindu- 
kusz, Karakorum — no i Himalaje, Na tym 
książka się kończy. Od zdobycia Everestu o 
Wandzie Rutkiewicz mówiło się i pisało co- 
raz więcej. Udzieliła wielu wywiadów, stała 
się postacią sławną. Czekając teraz na wy- 
niki jej obecnej wyprawy — z Jerzym Ku- 
kuczką na Shisha Pangmę w Tybecie — 
mamy okazję poznać ją bliżej. 


GRAŻYNA SZROEDER 


Wanda Rutkiewicz „Na jednej linie”, 
współpraca autorska Ewa Matuszewska, 
Krajowa Agencja Wydawnicza, Warszawa 
1986, nakład 20 tys. egz., cena 270 zł. 


ZOSTANIEGI UKARANY 7A TO, Ze ZA- 


CHCIAŁO CI SIĘ WYSTĘPOWAĆ W CYRKU 
„BLADYCH TWARITY”. A CIEBIE SPOTKA 
ZABICIYT IOGTANIA MOJĄ ŻONĄ. 


WYKLUCZONE! 


JESTEM ZWIĄZANA 
PIĘCIOLETNIM KON- 
TRAKTEM Z NATRON 
GOLDEN BDĄYREFR, 
LE MOON NIGDY 
By SIĘ NA TO NIE 
ZGODZIŁ! 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 
Nt.93 (4334). 
Wychodzi: 
wtorki, czwartki i soboty 


TUTAJ NIE 
MA NIC DO GA- 
DANIA JAKIŚ TAM 
LGE MOON! MÓJ CZA- 
RROWNIK OSĄDZJ, CZY 
MOŻESZ ZOSTAĆ MO- 
JĄ ŻONĄ.. 1 
HOWGH,. 


ADRES AEDAKCJI ul Mokotow 
ka 24, 00-561 Warszawa 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 
40-003 ywico (tel. 53-94-57, te 
lex 0315660) 

AFDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczelny Stanisław Borowiecki 
tl. 21-15-61, z-cy red. nacz. Ewa 
Drobnik Ii Wanda Kobyłocka tel 
29-21-42, Sekretarz redakcji Woj 
ciech Wróblewski, z-cy sakr. red 
Grażyna Szroedor-Bukowska i Li 
dla Wojciewska tel. 28-25-48, Kle- 
rownicy działów: Jerzy Dąbrowski 
(dz. nauki | techniki tel. 28-77-21) 
Maria Jaworska (dz. szkolno-har 
cernki tel. 21-47-06), Teresa Maci 
szewska (dz. kulturalno-literacki 
tel. 28-77-21), Jan Orgelbrand (dz 
krajowy lel. 28-56-18), Zdzisław 
Przybyłowski (dz. sportowy tel 
21-98-28), Barbara Skórska (dz. li 
stów i lączności z czytelnikami 
tel. 21-81-13), Fotorsporterzy tal 
21-98-28. TELEX 81-36-58 

Nie zamówionych materiałów re 


NADARZA SIĘ RZADKA 
OKAZJA NAKRĘCENIA 
DOKUMENTU! YWEZMĘ 
NOWĄ SZPULĘ FILMU; 
KAMERĘ | RUSZĘ 

ZA NIM -.- 


JEDŹ DO RIO KLAWO I TELE- 
GPAFICZNIE POWIADOM WŁA — 
DZE FORTU YELL O WYDARZE- 

NIU. JA SPRÓBUJĘ ODNALEŹĆ 
DOLLY DONSEY | NASZEGO 

„WODZA”. KTO MA OCHOTĘ 
MI POMÓC? 


ROZUMIEM.TO NiE 
WASZA PROFESJA. 
LEE, ZRÓB Co PO- 
WIEDZIAŁEM, DO 
ZOBACZENIA ! 


dakcja nie zwraca 
Ogłoszenia przyjmuje Redakcja 


do 49 wewn. 403. Cena ogłosze. 
350 zł za 1 cm”, 150 zł za jedno 
słowo w ogłoszeniach drobnych 
Wpłaty za ogłoszenia od osób 
zycznych przyjmowane 

konto: NBP XV OM 
1153-201478-139-11. Za tre 

szeń redakcja nie odpowi 
WYDAWCA: RSW „Pr 

ka-Ruch", Młodzieżowa 
Wydawnicza, 04-028 Warszawa 
al. Stanów Zjednoczonych 53. Te 
lefony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21 
Informacji o warunkach i term 
nach prenumeraty ają 
wszystkie Oddziały RSW asa 
Książka-Ruch” oraz urzędy pocz 
towe 

Opracowanie graficzne: 

Grażyna 

Opracowanie techniczne: 

Barbara Zając 


PO KUKU DZIESIĘCIU | 


TEN FACET PAIN OTĄCH. 


TRYSKA 
OPTYMIZMEM. 7 
TO BYŁA CHYBA 
JAKAŚ GRUPA 
UCIEKINIERÓW 
Z REZERWATU. 


O, PIÓRO 
„WODZA"” 
JESTEM NA 
DOBREJ 

DRODZE 


Korekta 
Barbara Boguszewska 


25 Za*!ady Graficzne 

Dom Słowa Polskiego 
Zam. nr 2432/G/87. K-34 
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NIE BARDZO CIĘ ROZUMIEM, 
ALE MIEJ SIĘ ODTĄD NA BA- 
CZNOŚCI I NIE STARAJ SIĘ 
MNIE WYPRZEDZAĆ. INDIANIE 
MOGĄ SKONFISKOWAĆ CI TĘ 
APARATURĘ. 


HEJ, TY! GDZIE 
SIĘ TARABANISZ 
zy MASZYNE ORYGINALNE: 
SZUKASZ GUZA? //] ORYĆINANE 
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— A dlaczego pani Witkowska nie może tędy chodzić? — 
zapytała. 

— Bo znowu... — zaczął pan Wysocki, ale w tym momencie 
babcia Witkowska poczuła taki przypływ energii, siły, jakby ją 
zaczerpnęła garścią od stojącej obok sąsiadki. 

— Tak, znowu! — zawołała władczo. — Znowu... znowu i 
znowu!!! 

Obecność sąsiadki, i to, że się za nią ujęto, wyzwoliła całą 
energię drzemiącą w babci Witkowskiej. 

— | nie życzę sobie chowania przede mną proszków! — 
krzyknęła dyszkantem. — Żebym ja nie musiała przed wami 
chować! I nie życzę sobie chowania pasty do podłogi! Popro- 
szę o klucz od schowka! 

— Nie mam — wybąkał pan Wysocki. — Teresa go nosi 
przy sobie. 


FILMOWEGO. 


— No to musi mi go oddać! 

— Jak mama sobie życzy. Teraz przynieść czy później? 

— Może być później — zezwoliła babcia Witkowska. 

Wyprostowała się, obciągnęła sukienkę i przestała zwracać 
na zięcia uwagę. 

— Ten torcik to z okazji narodzin wnuka — powtórzyła uj- 
mując w obie dłonie tacę z ciastem. — Proszę powąchać. Ró- 
ża z powideł ukręconych z płatków róży. 

Babcia Pieczarkowska powąchała tort. Pachniał różami. 

— Proszę do dużego pokoju — powiedziała i powiodła goś- 
cia w stronę domu. 

Obie panie zasiadły przy stole i ukroiły sobie po olbrzymim 
kawałku tortu. 

— wspaniały — babcia Pieczarkowska kręciła głową. — Je- 
szcze takiego nie jadłam. Ależ to trzeba mieć talent. Pani ma 
dar do wykonywania rzeczy delikatnych. Cudowne ciasta, pię- 
kne, artystyczne cery... 

— Naprawdę? — szepnęła sąsiadka. — A może by tak ka- 
bałę? * 

Pani Pieczarkowska rozłożyła karty. 

— Zięć blisko domu. Rozmawia z jakimś starszym cziowie- 
kiem. » 
— Pewnie ze Stasiem — podpowiedziała babcia Witkowska 
— I pewnie skarży na mnie. 

— Jakaś jasnowłosa kobieta jest obecna przy rozmowie... 

— Pewnie Tereska. 

— Wnuki będą zdrowe. 

— wyglądają jak malowanie. 

— I ogólnie dobrze. 

Gość westchnął z ulgą. 


NAJMŁODSZY Mądrala poznaje 
w czasie wakacji zupełnie nowe 
dla niego obszary świata, zasypu- 
je więc rodzinę pytaniami. 

— Mamo — zapytał wczoraj — 
z czego wyrastają słupy telegra- 
ficzne: z nasion czy z sadzonek? 

- 

W CZASIE wakacji Mądrala 
spotyka Iksińskiego na plaży nad- 
morskiej. Iksiński nabiera na pa- 
miątkę morskiej wody do butelki. 

— Dlaczego nabrałeś tylko po- 
lowę? — pyta Mą - 

— człowieku, czy ty sobie 
wyobrażasz, co by się stało z 
korkiem, gdy nastąpi przypływ?! 


— A może teraz sobie pani postawi? Tak to lubię — babcia 
Witkowska złożyła ręce. 

Sąsiadka wzruszyła się. Oto prawdziwa wierność. Nikt już 
nie wierzy w jej kabały. Tylko pani Witkows. 

— Mnie ciągle wychodzi to samo — babcia Pieczarkowska 
rozkłada karty zrezygnowanymi ruchami. — O, już jest, zaraza 
jedna. Jakby chciała mi coś powiedzieć, Ale co? 

— Bo widzi pani — zaczęła babcia Witkowska. — Moja ma- 
ma kartą damy kier oznaczała każdą kobietę, bez względu na 
wiek. Dama trefl znaczyła — szczęście ci sprzyja. Dama pik 
natomiast — strzeż się choroby, obmowy, czegoś złego. Dama 
pik z dziesiątką trefl i asem trefi — ostatnią podróż, czyli 
śmierć. A dama kier, to karta każdej kobiety, bez względu na 
wiek. Nie tylko panienki. 

Mówiąc to przesuwała tacę z tortem i różą bliżej gospodyni. 

— Karta każdej kobiety — powtarzała. 

Babcia Pieczarkowska spojrzała na tort, na róże i znieru- 
chomiała. 

— Czyżby więc... 

— Tak, tak, Feluniu, to jestem ja — wyszeptała babcia Wit- 
kowska. — Twoja oddana ci bez granic przyjaciółka. Zosia 
Witkowska. 


KONIEC 


Powieść ukaże się nakładem Wydawnictwa „Na- 
sza Księgarnia”. 


